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O g ło szen ia  (in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy r u  
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadńłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się z a  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
acowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Jak rząd przygotowuje 
sesyę parlamentu.

Biurokracya austryacka na spółkę z bar­
dzo wysoko położoną grupką reakcyoni- 
stów patrzyła z nieufnością i strachem na 
możliwość wzrostu potęgi parlamentu lu­
dowego i od roku rozpoczęła akcyę, zmie­
rzającą do rozbicia i osłabienia Izby po­
słów. Najpierw usunięto barona B e c k a ,  
który całą swoją siłę czerpał z pracującego 
parlamentu, potem wywołano urzędnicze 
zero barona Bienertha, nie polityka samo­
dzielnego, lecz urzędnika pierwszej rangi, 
spełniającego z całym spokojem polecenia 
reakcyi.

Baron B i  e n  e r  th  wykonuje swoją rolę 
z prawdziwe m zaparciem się, bo w prze­
ciągu kilku miesięcy zamknął dwukrotnie 
sesyę parlamentu, zawiesił stan wyjątko­
w y w Pradze, rozżarzył spór niemiecko- 
czeski do szału, a na każdą trudność par­
lamentarną miał zimne, obojętne wzrusze­
nie ramion i wyczekiwał, kiedy też parla­
ment „wróci do pracy*.

Tymczasem prasa rządowa szczuła prze­
ciwko parlamentowi, podżegała Niemców 
do walki nacyonalistycznej i mąciła opinię 
publiczną.

Miesiące mijały, parlament rozpędzono 
do domu, a prezydent ministrów siedział 
najspokojniej na wsi na urlopie!... Zamiast 
niego miał akcyę porozumienia się partyj 
prowadzić p. G ł ą b i ń s k i ,  a więc czło­
wiek za rząd wcale nieodpowiedzialny i 
nie mający właściwie nic do gadania. —  
A kcya taka musiała spełznąć na niczem, 
zwłaszcza, że rząd w  gruncie rzeczy się
0 nią nie troszczył...

Kiedy wreszcie dla pozorów bodaj trze­
ba było rozpocząć kroki celem uruchomie­
nia parlamentu, rząd rozpoczął ciskać pło­
nące głownie w życie publiczne.

Minister oświaty br. S  t ii r g k b, nadęty
1 nieszczery liberał, w ydał nakaz zamknię­
cia „Wolnej Szkoły*, aby się przypodo­
bać klerykałom. Oczywiście, że to wzbu­
rza opinię publiczną i zmusi socyąlistów 
i antyklerykalnych posłów do akcyi obron­
nej w  parlamencie.

Oprócz tego nagle zamknięto prywatne 
szkoły c z e s k i e  w Wiedniu i na prowin- 
cyi w Dolnej Austryi rzekomo z powodu 
nieodpowiednich budynków! Rzecz w  pań­
stwie austryackiem co najmniej dziwna...

Nadto pozwolono rozkołysać szowinizm 
niemiecki w Wiedniu i na prowincyi i do­
prowadzono do coraz to częstszych awan­
tur i bójek ulicznych Czechów z Niem­
cami.

Tak zaburzywszy atmosferę polityczną, 
udaje baron Bienertb, że zabiera się do 
godzenia Czechów i Niemców i rozpoczyna 
pertraktacye o uzdrowienie sejmu czeskiego; 
przyczem zgóry dodaje, że skoro sejm cze­
ski zawieruszy obstrukcya, to niema co my­
śleć i o zwołaniu parlamentu.

W  ten sposób stało się chyba dla każ­
dego jasnem, że rząd dzisiejszy n ie  c h c e  
p a r l a m e n t u ,  że robi wszystko, co może, 
aby parlament nie zaznał spokoju i za­
mierza rządzić chyba § 14 , aby do reszty 
zhańbić i osłabić parlament ludowy.

W yrachowanie to równa się jednak nie 
tylko klęsce parlamentu, ale jest przede­
wszystkiem klęską p a ń s t w a ,  którego 
ten nieudolny i zdradziecki rząd powinien 
być ochroną.

Dlatego nie wierzymy, żeby ta gra fał­
szywa długo potrwała.

Międzynarodowa konferencja związków 
zawodowych.

V I międzynarodowa konferencya central­
nych sekretarzy związków zawodowych, 
zasiadająca tym razem w  Paryżu, zaczęła 
swoje czynności od przyjęcia bez dyskusyi 
kilku wniosków, które zmuszają do ujedno­
stajnienia statystycznych wykazów poszcze­
gólnych organizacyi a głównie do prowa­
dzenia jednolitej statystyki strejków.

Dłuższa debata wywiązała się nad wnio­
skiem niemieckim co do przyjmowania do 
związków zawodowych w poszczególnych 
krajach zorganizowanych robotników z za­
granicy. Delegaci niemiecki i austryacki 
zwłaszcza występowali przeciwko zwycza­
jom wielu trade-unionów angielskich, które 
wbrew uchwałom międzynarodowym zamy­
kają swoje organizacye dla cudzoziemców. 
Delegat angielski wskazał, że trudno jest 
centralnemu zarządowi związków angiel­
skich poradzić na to wobec autonomii ka­
żdego związku zosobna. Szczególniej ostro 
krytykował zachowanie się angielskich or­
ganizacyi, reprezentant austryacki tow. 
H u e b e r ,  mówiąc, że jeżeli i na przyszłość 
dla angielskich robotników uchwały mię­
dzynarodowych konferencyj będą tylko pla- 
tonicznemi życzeniami, to trzeba będzie po­
myśleć, czy wogóle należenie ich do zwią­
zku międzynarodowego ma jakiś cel.

M ię d z y n a r o d o w e  z j a z d y  r o b o t n i c z o .
Jeszcze bardziej ożywione, chwilami na­

miętne spory wywołał wniosek francuskich 
syndykatów o zwoływaniu międzynarodo­
wych kongresów robotniczych. J  o u h a u x  
(syndykalista), uzasadniając ten wniosek,

wystąpił przeciw „politycznym* tenden- 
cyom kongresów socyalistycznych i w yra­
ził zdanie, że zjazdy robotnicze, czysto 
„zawodowe* są koniecznością.

P r z e c i w k o  w n i o s k o w i  f r a n c u ­
s k i e m u  z ł o ż y ł  t o w . H u e b e r  w i m i e ­
n i u  c e n t r a l n y c h  z a r z ą d ó w  z w i ą ­
z k o w y c h  A n g l i i ,  B e l g i i ,  N o r w e ­
gi i ,  D a n i i ,  H o l a n d y i ,  H i s z p a n i i ,  
W ł o c h ,  W ę g i e r ,  A u s t r y i  i C h o r -  
w a c y i  d e k l a r a c y ę ,  w  której między 
innemi czytam y:

„Zwoływanie międzynarodowych kon­
gresów uważamy ż a  n i e m o ż l i w e .  Ju ż  
na konferencyach okazało się, że rozstrzy­
ganie spraw przeciw woli poszczególnych 
krajów jest niepodobieństwem. Zjazdy po­
padną w  niebezpieczeństwo rozłamów...

Ale mamy jeszcze jeden argument prze­
ciw wnioskowi: s t o i m y  n a  g r u n c i e  
w s p ó l n o ś c i  w a l k i  p o l i t y c z n e j  i 
z a w o d o w e j . . . *  ___

Tow. L e g i  e n  imieniem niemieckich 
związków zawodowych oświadczył, że nie 
przyłącza się do deklaracyi H u e b e r a  nie 
dlatego, że się z nią nie zgadza, ale dla­
tego, że z nieco innych pobudek wystę­
puje przeciw kongresom „robotniczym*: 
„Dla spraw powszechnego ruchu robotni­
czego mamy międzynarodowe kongresy so- 
cyalistyczne*.

W  rezultacie syndykaliści wniosek swój 
cofnęli.

P r z e c i w  s z y k a n o w a n iu  o b c o k r a jo w y c h  ro b o ­
t n i k ó w  w  P r u s i s c h .

W  dalszym ciągu obrad delegat Legien 
przedstawia wniosek niemiecki spowodo­
wany nadużyciami rządu pruskiego wobec 
robotników cudzoziemców. Każe im się 
wnosić opłaty przy przekraczaniu granicy 
w  kwocie równej 6 fr. 50 cm.; narzuca 
im się karty legitymacyjne, które oprócz 
tego, iż kosztują po 3  marki, są środkiem 
kontrolnym, ułatwiającym dalsze szykany 
i wywieranie presyi w  kierunku łamistrej- 
kostwa.

Z chwilą bowiem, gdy robotnik obco­
krajowy nie może śledzącym za nim or­
ganom administracyjnym odpowiedzieć, że 
jest zatrudniony —  może zostać wydalony 
natychmiast.

Frakcya socyalistyczna w  parlamencie 
niemieckim, wyjaśniał dalej tow. Legien, 
zajęła się tą sprawą i spowodowała przy­
jęcie wniosku, wzywającego rząd pruski 
do usunięcia tego środka szykany. Wobec 
jednak autonomii państwa pruskiego tru­
dno spodziewać się z tej strony jakiegoś 
rezultatu. Należałoby, ażeby inne narody 
zainterweniowały też przeciwko stosowa­

niu ograniczeń wobec ich współobywa­
teli, jak już przykład dały Włochy.

Po Legienie zabrał głos Rigola, sekre­
tarz związków zawodowych włoskich, któ­
ry wyjaśnił, że skutkiem ożywionej akcyi 
związków zawodowych i partyi socyalisty- 
cznej włoskiej minister spraw zagranicz­
nych, odpowiadając na interpelacyę jego 
oraz tow. Turatiego, oświadczył, iż środki 
przyjęte przez rząd pruski są przeciwne 
traktatom. Obiecał nawet, iż w  razie po­
trzeby wniesie tę kwestyę przed trybunał 
haski.

Tow. Hueber, jako delegat austryacki, 
podnosi, iż szykany pruskie dotykają ty­
sięcy Polaków, którzy rokrocznie udają się 
na roboty do Prus. Byłoby wielkim su­
kcesem moralnym i równocześnie zasłużo­
ną nauką dla burżuazyi, gdyby akcya ro­
botnicza spowodowała odwołanie tej ucią­
żliwej szykany. Na tle tem wywiązała się 
polemika z francuskimi syndykalistami, któ­
rzy zastrzegali się przeciw wnioskowi bel­
gijskiemu, żądającemu ścisłego współdzia­
łania międzynarodowego biura związków 
zawodowych z takiemż biurem socyalisty- 
czno-parlamentarnem.

Odkrycie bieguna północnego.
P a ż ę d li w o ś c l .

Prasa amerykańska wszczęła już z an­
gielską polemikę o tytuł własności do bie­
guna północnego. Zaledwie pierwszy raz 
noga ludzka dotknęła bieguna, wnet roz­
gorzały pożądliwości. Roszczą więc sobie 
prawo do tej najświeższej zdobyczy A n ­
glia, Am eryka i Dania. Podnosi też swój 
głos i Kanada. Naturalnie powołują się na 
międzynarodowe prawo. Całe szczęście, że 
na biegunie nikt nie mieszka, nikt więc 
zapewne nie skosztuje rozkoszy burżua- 
zyjnego „międzynarodowego* prawa, które 
polega przeważnie na pozbawianiu przez 
silniejsze narody słabszych niepodległości, 
naturalnie dla „ich dobra* i dla „utrzy­
mania porządku*... w  dowozie produktów 
przemysłu i rolnictwa.

C z o m  k a r m iła  s ię  e k s p e d y c ja  ?
Nansen i Jacobsen zawdzięczali utrzy­

manie swego życia w ciągu swej pieszej 
podróży przeważnie niedźwiedziom, które 
w wielkiej ilości upolowali. Sverdrup zna­
lazł na podbiegunowych polach całe stado 
piżmowych wołów.

Przy pomscy Eskimosów udało się Coo­
kowi zrobić zapas żywności z mięsa tych 
zwierząt.

Wół piżmowy, podobny raczej do wiel­
kiego barana, pasie się w ciągu lata na

A. CONAN-DOYLE.

L osy reb e lii.
Spolszczył S. Jesień.
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— Dlaczego waść to mówisz?
— Aby nie miał do mnie pretensyi o po­

łowę zdobyczy, jaką mogę pozyskać. Cóż 
bowiem mówi uczony Fłamandczyk w  roz­
dziale —  „An q u i  m i l i t i  e q u u m  p r a e b u i t ,  
P r a e d a e , a b  e o  c a p ta e , p a r t i c e p s  e s s e  d e -  
b e ą t“ — co znaczy: „jako ten, który poży­
cza żołnierzowi konia, ma prawo do części 
jego zdobyczy*. Oto podaje on przykład, jak 
Pewien hiszpański generał pożyczył konia 
jednemu ze swych oficerów, i gdy ten oficer 
zabrał do niewoli znaczną jakąś osobę ze 
starszyzny nieprzyjacielskiej, generał upo­
mniał się o połowę dwudziestu tysięcy ko- 
ron, które stanowiły okup za więźnia. Podo­
bny przykład znajdziesz też w książce Pe- 
trinusa Bellusa „ D e  r e  m i l i t a r P ,  będącej w 
kiełkiem zachowaniu u znamienitych dowód­
ców.

— Mogę to waści przyrzec —  odparłem —  
nigdy ojciec mój nie upomni się o żadne

Wynagrodzenie.
Tak rozmawiając, posuwaliśmy się żwawo 

ńaprzód. Byliśmy już nie dalej jak w trzech 
miiach od Salisbury, gdy napotkaliśmy jeźdźca, 
Pędzącego co koń wyskoczy naprzeciw nam. 
Zarówno jeździec jak i koń byli okryci ku- 
zzem i obryzgani błotem, z czego można było

poznać, że jeździec przebył już długą dregę 
i że nie żałował konia.

— Hola! — zawołał Ssxon, zagradzając 
swym koniem drogę wpoprzek. —  Co słychać 
na zachodzie?

— Nie wolno mi tracić czasu — począł 
mówić zadyszanym głosem goniec, zwalniając 
pędu — wiozę bowiem ważne listy do króla. 
Rebelizanci ściągają zewsząd i gromadzą się 
w wielką siłę. Kilka tysięcy stoi już pad 
bronią, a całe Devonshire się burzy. Jazda 
nieprzyjacielska pod wodzą Lorda Grey’a zo­
stała odparta od Bridportu przez „czerwoną 
milicyę*, ale wszyscy whigowie od Channel 
aż po Severn ciągną do obozu Monmoutha.

Wytchnąwszy z siebie te wieści, goniec 
spiął konia i pomknął dalej, goniony przez 
obłok kurzawy.

— Ha, wre w kraju, wre — rzekł Saxon. — 
Aie też na rebelizantów przyszły ostateczne 
terminy: raz stanąwszy pod bronią, nie mają 
przed sobą innego wyjścia, jak zwyciężyć 
lub zginąć, ba też i klemencyi żadnej zgoła 
nie mogą oczekiwać. Rzucamy tedy i my 
życie na szalę, dałby Bóg, by szczęśliwie.
. — Co waszmość myślisz o porażce Lorda 
Grey’a ?  — spytałem.

—  I, nie musiała to być znów taka ciężka 
porażka. Starto pewno nieznaczny podjazd, 
bo nie wydaje mi się podobnem do wiary, 
aby książę wysłał całą jazdę do Bridportu. 
Nie uczyniłby tego i z tej racyi, że Bridport 
mu nie po drodze. Nie wierzę ja w tę po­
rażkę. Bywają starcia, w których obie strony 
przypisują sobie wiktoryę, a to z tego wzglę­
du, że żadna nie została nadobre pobita. Ale

oto wjeżdżamy do Salisbury. Teraz zdaj się, 
Michale, na mój język i nie wyjeżdżaj ze 
swoją cnotą prawdomówności, bo inaczej obaj 
zginiemy.

Jakoż istotnie znaleźliśmy się na szerokiej 
ulicy High Street i po niedługim czasie sta­
nęliśmy przed gospodą „pod niebieskim dzi­
kiem*. Oddaliśmy konie pachołkowi, któremu 
Saxon, klnąc i grożąc, nakazał pielęgnować 
je troskliwie, sami zaś weszliśmy do izby. 
Mój towarzysz rozsiadł się w krześle, założył 
nogę na nogę, i kazawszy przywołać gospo­
darza, wyjaśnił mu nasze potrzeby takim to 
nem, który musiał przejąć go respektem.

— Przygotuj asan dła nas najobszerniejszą 
izbę i najmiększe posłanie, jesteśmy bowiem 
utrudzeni podróżą i musimy wypocząć. Bacz 
też, abyś zaś nie rozgniewał nas, podając 
lichą strawę lub wino. Wiedz, że mój kom­
panion i ja mamy większe znaczenie w świę­
cie, niżbyś się mógł domyślać, lubo nie chce 
my prezentować się każdemu ciurze, i że 
łacno mogłoby spaść na cię nieszczęście, jeśli­
byś nam we wszystkiem nie dogodził.

Przemówienie to wraz z górnemi manie­
rami i surowem obliczem Saxona uczyniło 
na gospodarzu takie wrażenie, że natych­
miast przysłał nam śniadanie, które było 
przygotowane dla trzech oficerów z błękitnej 
dragonii, oczekujących na nie w sąsiedniej 
izbie. Musieli tedy czekać jeszcze pół go­
dziny, klnąc i narzekając głośno, podczas 
gdy my zajadaliśmy smacznie ich kapłona i 
pasztet ze zwierzyny. Spożywszy obfity po­
siłek i wypiwszy flaszkę burgundzkiego wina, 
udaliśmy się na spoczynek i wkrótce zasnę­

liśmy twardym snem, bo naprawdę byliśmy 
utrudzeni wielce.

IX.
P r z y g o d a  z b r o jn a  „ p o d  n ie b ie s k im  

d z ik ie m " .
Spałem kilka godzin zaledwie, gdy naraz 

zbudził mię straszliwy łoskot, po którym 
rozległ się szczęk broni i przeraźliwe okrzyki 
z dołu. Zerwałem się na nogi i spostrzegłem, 
że łoże, na którem spoczywał był mój towa­
rzysz, stało puste, a drzwi izby były otwarte 
naoścież. Gdy zgiełk nie ustawał i gdy do­
słyszałem w nim głos Saxona, porwałem za 
miecz, i nie tracąc czasu na przywdzianie 
zbroi, zbiegłem szybko na dół. W sieni tło­
czyła się służba, zwabiona hałasem. Torując 
sobie drogę przez ciżbę, doszedłem do drzwi 
tej samej izby, w której spożywaliśmy śnia­
danie zrana, i pchnąwszy je, ujrzałem przed 
sobą najokropniejszy nieład. Ciężki stół był 
przewrócony na bok, a na podłodze leżały 
trzy rozbite flaszki wina, jabłka, gruszki, 
orzechy i kawałki potłuczonych półmisków. 
Wśród tego wszystkiego dojrzałem dwie talie 
kart i kości do gry. Tuż obok drzwi stał 
Saxon z obnażonym rapirem, drugi zaś leżał 
mu pod nogami, podczas gdy naprzeciwko 
stał młody oficer, oblany purpurą gniewu i 
wstydu, i rozglądał się po |zbie, szukając, 
czciliby zastąpił wytrąconą broń. Dwaj inni 
oficerowie trzymali się obok swego towarzy­
sza, i gdy spostrzegłem, że sięgnęli do ręko­
jeści rapirów, stanąłem sam przy boku Sa- 
xona, gotowy do bronienia go w potrzebie.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.



łąkach podbiegunowych, pokrytych rzad­
ką roślinnością. A le i zimą potrafi trawę 
z pod śniegu kopytami wygrzebać. Zwie­
rzę to ma 2Va metra długości i metr w y­
sokości. Pokrywa je gęsta długa wełna. 
Miano swe zawdzięcza silnemu zapachowi 
piżma, które wydziela. Łączy się w w iel­
kie stada, do 30 sztuk i więcej.

Sverdrup opisuje ciekawe spotkanie z 
nimi i odważny i pomysłowy sposób obro­
ny stada przez starsze byki.

Niedowiarki.
Coraz mniej słychać sceptycznych gło­

sów, które powątpiewały o prawdzie Coo- 
kowej relacyi. Dał im Cook co prawda 
wielce kawalerską radę, aby poszli sami 
do bieguna, a znajdą tam zakopaną rurę 
mosiężną, w której umieścił krótki opis 
swej podróży.

Zanim zaś ci niewierni Tomasze palec 
w śnieg podbiegunowy włożą, inne głosy 
coraz energiczniej na korzyść Cooka świa­
dectwo dają. Inspektor północnej Grenlan- 
dyi Dangaard Jensen podnosi gorąco obronę 
Cooka, uważając go za zasługującego bez­
względnie na wiarę dzielnego człowieka.

Cook powołuje się na swój dziennik po­
dróży, gdzie są jego obliczenia i pomiary 
wysokości i szerokości w ciągu drogi do­
konywane.

Dr Hollberg, członek grenlandzkiej eks- 
pedycyi naukowej, powziął na zasadzie tych 
notat zupełne przeświadczenie o prawdo­
mówności Cooka, gdyż tak szczegółowe 
notaty według niego snie dają się sfałszo­
wać. Tegoż zdania jest i szwajcarski geo­
log dr Heins. ** *

Kopenhaga. Dr Cook i amerykański po­
seł byli zaproszeni do króla do Charlotten- 
lund na obiad. Oprócz pary królewskiej 
zjawili się wszyscy członkowie rodziny 
królewskiej. Przy stole Cook siedział po 
prawej stronie królowej, która z zajęciem 
z nim rozmawiała. Po obiedzie młodsi 
członkowie rodziny królewskiej zasypywali 
Cooka pytaniami co do jego wyprawy. 
Potem goście opuścili pałac, a Cook wypił 
herbatę w ścisłem kółku rodziny królew­
skiej, co jest nadzwyezajnem wyróżnie­
niem.

Zw ro t w  walce szw edzkiego 
proletaryatu.

Strejk 163.000 robotników trwa dalej. 
Powrócili do pracy tylko ci, którzy zastrej- 
kowali dla wyrażenia sympatyi i solidar­
ności zlokautowanym przez kapitalistów 
towarzyszom.

I  ten właśnie stan rzeczy najmniej upo­
ważnia burżuazyę do tryumfów. Nie try ­
umfuje też, niema śród niej mowy o zwy­
cięstwie nad robotnikami. Najbardziej pro­
wokacyjny odłam przedsiębiorców, mając 
przeciw sobie w dalszym ciągu zwartą 
armię strejkujących, raczej z przygnębie­
niem oblicza kolosalne straty, na które się 
już naraził i które jeszcze wzrastać będą.

Przebieg strejku szwedzkiego, początko­
wo generalnego a obecnie masowego, na­
suwa przedewszystkiem spostrzeżenia o 
zaostrzającym się we współczesnym świe­
cie kapitalistycznym antagonizmie klas spo­
łecznych. Burżuazya poznała rzeczywistą 
potęgę klasy robotniczej, nauczyła się mie­
rzyć szanse walk pracy i kapitału nietylko 
wysokością chwilowych zasobów pienię­
żnych w kasach związkowych, ale także 
stopniem świadomości klasowej i solidar­
ności międzynarodowej proletaryatu. Spo­
wodowało to jednak z drugiej strony sprę­
żystość organizacyi przedsiębiorców, a na­
wet gotowość z ich strony do wyrzekania 
się pewnych wygód i bodaj do dłużej trwa­
jących strat, aby tylko nie dopuścić do 
decydującego wpływu robotników na ży­
cie gospodarcze państwa.

Pogłębienie sprzeczności klasowych i ten 
fakt przedewszystkiem, iż sprawa robotni­
ków szwedzkich stała się sprawą zorgani­
zowanego proletaryatu wszystkich krajów 
stworzyły podstawę dla owego imponują­
cego ruchu, który w tak kulturalnych for­
mach roztaczał się przed badawczemi spoj­
rzeniami całej cywilizowanej ludzkości 
w  przeciągu całego miesiąca. Nietylko za­
dziwiała długotrwałość walki i przycią­
gnięcie do niej przeszło 100.000 niezorga- 
nizowanych robotnikow, lecz i to, że wbrew 
początkowym oczekiwaniom, nawet zwią­
zek żółtych, tak skwapliwie idący za wska­
zaniami kapitalistów, uległ powszechnej 
fa li ofiarnego bohaterstwa proletaryackie- 
go.

W raz z żonami i dziećmi około 2 milio­
nów ludności szwedzkiej zrezygnowało 
z najelementarniejszych konieczności bytu

dla zamanifestowania swojego prawa do 
życia obywatelskiego i swoich niezłomnych 
dążeń do wywalczenia lepszej przyszłości. 
I  manifestacya ta dopięła celu.

Jeżeli teraz, wobec wyraźnie przejawia­
jącej się w  sferach średniej burżuazyi ten- 
dencyi ugodowej i zdecydowania się na­
reszcie rządu na pośrednictwo, zarząd strej- 
kowy, po miesięcznej walce, zgodził się na 
powrót do punktu wyjścia w zatargu z ka­
pitałem, to uczynione to zostało w prze­
świadczeniu, że proletaryat dowiódł swojej 
zdolności do zwycięskiego zmagania się 
nawet z burżuazyą zorganizowaną, mającą 
za sobą poparcie rządu.

A  prócz tego zasadniczego momentu, bę­
dącego moralną podwaliną zwrotu w walce, 
uchwała kierowników strejku opierała się 
na obietnicy ministrów, że i w dalej trwa­
jącym  a dotąd niezałatwionym konflikcie 
początkowym rząd będzie usiłował dopro­
wadzić do układów.

W alka tedy jest jeszcze potężną. Dwie 
piąte wszystkich robotników przemysło­
wych Szwecyi wciąż jeszcze zmagają się 
z zachłannością potężnej organizacyi milio­
nowych kapitalistów. A  moment rozstrzy­
gający jak i przedtem zależy od siły po­
parcia materyalnego, jakie bohaterski pro­
letaryat szwedzki znajdzie w międzynaro­
dowym obozie socyalistycznym. Że nadzieja 
na to poparcie nie zawiedzie, dowodzi cały 
miesiąc ubiegły, wydatna, często ponad 
możność udzielana pomoc, zwłaszcza ze 
strony niemieckiego, duńskiego i norwe­
skiego proletaryatu, oraz utrwalająca się 
świadomość, że wynik ostrej walki klaso­
wej, toczącej się obecnie w Szwecyi, w y­
wrze duży wpływ na losy międzynarodo­
wej sprawy robotniczej.

Przegląd społeczny.
W sprawie pomocników handlowych. Stara­

niem Sekretaryatu krajowego centralnego 
Związku robotników młodocianych Austryi 
odbyło się w sobotę dnia 4 września 1909 
w Tarnowie, w sali stowarzyszeń robotni­
czych zgromadzenie publiczne, z porządkiem 
dziennym:
1. Organizacya.
2. Reforma szkoły przemysłowej uzupełnia­

jącej.
3. Dyskusya.

Zgromadzenie zagaił tow. Goldwasser, prze­
wodniczącym wybrano tow. Rubinfelda. Do 
obydwóch punktów referował tow. B. No­
wak z Krakowa. Referent w 1 Va godzinnym 
wywodzie wykazał konieczność organizacyi 
centralnej, omówił potrzebę zreformowania 
szkoły wieczornej, przypominając w tym 
względzie starania posłów socyalistycznych; 
przypomniał o wnioskach tow. Seitza, Hy- 
besza i Winiarskiego, a wkońcu postawił na­
stępujące rezolucye:

1. Zebrani robotnicy młodociani na publi- 
cznem zgromadzeniu w sali stow. robotni­
czych w dniu 4 września 1909 zrozumia­
wszy konieczność kształcącej ich organizacyi 
i poznawszy, że jedyną organizacyą odpo­
wiadającą ich wymaganiom jest organizacya 
centralna, uchwalają do tej organizacyi wstą­
pić i rozpocząć silną pracę agitacyjną między 
innymi robotnikami młodocianymi.

2. W  sprawie reformy szkoły przemysło­
wej uzupełniającej, zgromadzeni robotnicy 
młodociani zrozumiawszy, że praktyka w war­
sztacie do wykształcenia fachowego jest nie­
dostateczną, że nauka w szkołach wieczor­
nych coraz mniej odpowiada swojemu zada­
niu, wskutek ciągłej zmiany i postępu eko­
nomicznego, przez co powinna objąć większe 
fachowe wykształcenie, co dla uczniów przy 
obecnym systemie szkolnym jest niemożliwem, 
że obecna szkoła przemysłowa przez złe kie­
rownictwo zupełnie nie odpowiada swojemu 
zadaniu, że na miejce tej złej szkoły nie da­
jącej żadnej korzyści, trzeba otworzyć nową, 
która, aby osiągnęła swój cel, powinna mieć 
następujące warunki, żądają:

a) by przedmioty w szkole wykładane, 
prócz czytania i pisania były fachowe,

b) by nauka odbywała się w budynku do 
tego tylko przeznaczonym, a przedmioty fa­
chowe były wykładane tylko przez nauczy­
cieli fachowych,

c) by nauka była bezpłatną i odbywała 
się w dniach powszednich, między godzina­
mi 8 rano a 6 wieczorem, tak, aby wieczo­
ry dni powszednich i niedziele były od na­
uki zupełnie wolne,

d) by każdy uczeń miał możność uczę­
szczania do szkoły, co ma na względzie od­
powiednie powiększenie ich ilości i by maj­
strowie nie posyłający do szkół uczniów su­
rowo byli karani.

W  długiej dyskusyi, zabrał głos także i p. 
Synai, syonista, który wystąpił ze swoim 
programem. Ciętą odpowiedź dał mu w koń­
cowym wywodzie tow. Nowak, poczem prze­

wodniczący poddał pod głosowanie obie re­
zolucye, które jednogłośnie zostały przyjęte.

K R O N I K A .
Kraków, 6 września.

Naiwność. „Nowa Reforma" doniosła, że 
komitet „Towarzystwa wpisów szkolnych" w 
Królestwie Polskiem, które świeżo Skalłon 
zawiesił, nie odwołuje się wcale do ministra 
oświaty, „co byłoby rzeczą próżną", gdyż 
on to dał „niewątpliwie swe p r z y z w o l ę  
n i e  władzom tutejszym" na zamknięcie To­
warzystwa. Z tego powodu piszo „Nowa Re­
forma":

„Słusznie więc komitet Towarzystwa po­
stąpił, że uchwalił zaskarżenie strasznej dla 
nas decyzyi do sena tu ,  i n s t y t u c y i  
s p r a w i e d l i w o ś c i " .

Naiwność i nieuctwo korespondenta „No­
wej Reformy" jest wprost rozbrajającem. Mi­
nister oświaty Schwarz nie może „dawać 
przyzwolenia", gdyż wszelkie Towarzystwa 
podlegają władzom administracyjnym i sądo­
wym, a nie jego kompetencyi".

Koroną jednak wszystkiego jest uznanie 
rosyjskiego senatu za godną zaufania „insty- 
tucyę sprawiedliwości" w przeciwstawieniu 
do niesprawiedliwego ministra.

Błogosławieni którzy wierzą, albowiem oni 
neoslowiańskiej sprawiedliwości doznają!

Now iny k r a k o w sk ie .
Jubileusz Słowackiego. Komitet obchodu 

setnej rocznicy urodzin poety komunikuje 
nam: B i u s t y  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  
(odlewy mniejsze) według oryginału Wacła­
wa Szymanowskiego przyjęły do sprzedaży 
bezinteresownie znane księgarnie krakowskie
G. Gebetnera i Spółki (Rynek główny 23) 
i S. A. Krzyżanowskiego (Rynek główny Li 
nia A B). Mimo znacznych kosztów, jakie 
sporządzenie biustów pociągnęło za sobą, 
wyznaczył komitet lwowski cenę biustu jak 
najniższą, bo tylko koron dwanaście, pra­
gnąc w ten sposób przyczynić się do jak 
największego rozpowszechnienia dzieła zna 
komitego artysty. Wielbiciele poety niezawo 
dnie nie pominą sposobności nabycia tak 
pięknej pamiątki roku jubileuszowego.

Zwracamy przy tem uwagę, że liczba od 
lewów sporządzonych jest stosunkowo mała, 
radzimy więc pospieszyć się z zakupnem 
biustów.

Kawiarnia „Socesya" była w niedzielę mię­
dzy godz. 4 a 7 wieczorem widownią orygi­
nalnej demonstracyi kelnerów. Właścicielka 
kawiarni, p. Skotnicka, nie chciała podpisać 
cennika dla kelnerów, przeto ci w liczbie 
przeszło 200 osób zebrali się w tej kawiarni, 
obsiedli wszystkie stoły, wypalając setki cy­
gar i gryzącym dymem wypłoszyli niemal 
wszystkich gości, sami zachowując się jednak 
spokojnie i nie dając sposobności do urzędo­
wania zawezwanej przez p. Skotnicką policyi 
z komisarzem Styczniem na czele. Kelnerzy 
przesiedzieli tam od godz. 4 do 7, aż p. Sko­
tnicka zgodziła się wreszcie na podpisanie 
cennika. Tem samem sprawa została pomyśl­
nie załatwioną i kelnerzy spokojnie wyszli 
z lokalu.

Z dyrekcyi Akademii handlowej proszą nas 
o ogłoszenie: Z powodu bardzo silnego na­
pływu do dwuklasowej szkoły handlowej dla 
dziewcząt, uchwaliła kuratorya otworzyć ró­
wnoległą klasę pierwszą. Wskutek tego dy­
rekcya Akademii handlowej przyjmuje dalej 
uczenice z ukończoną trzecią klasą wydzia­
łową i conajmniej ogólnym dobrym postę­
pem. Wpisy odbywać się będą we wtorek, 
środę i czwartek dnia 7, 8 i 9 b. m. od go­
dziny 9—12 przed południem.

Fałszywy alarm. Straż ogniowa była wczo­
raj alarmowana dwa razy; o godz. 5‘49 po 
południu dostrzeżono ze strażnicy na wieży 
Maryackiej kłęby dymu na ul. Garbarskiej; 
w tym wypadku był to fałszywy alarm.

O godz. 10 wieczór straż została znów za­
alarmowana ; w pracowni tapicerskiej Karola 
Kofińskiego przy ul. Karmelickiej 1. 39 zapa­
liła się od pieca żelaznego morska trawa, 
znajdująca się pod powałą, koło pieca. Ogień 
szybko ugaszono. Straty nieznaczne.

Głuchota ZB swawoli. Wczoraj uczeń trze­
ciej klasy szkoły realnej Ludwik Bronikow­
ski, dłubiąc ołówkiem w uchu, wbił go sobie 
przez błonę bębenkową do ucha, przyczem 
długi koniec ołówka się ułamał. Wezwano 
pogotowie, które opatrzyło ucznia. Zostanie 
on głuchy na jedno ucho.

Zraniony przez kobietę. Dziś o godz. 945 
zrana 36 letni Franciszek Lorczak, murarz, 
został napadnięty na ul. Wiślnej przez nie­
znajomą kobietę, która zadała mu nożem ranę 
w lewy policzek. Rannego opatrzyło pogoto­
wie. Osobistość kobiety nie została dotąd wy­
jaśniona.

Bratobćjstwo. W  sobotę na jednem z przed­
mieść krakowskich niejaki Gustaw D u t k i e ­
w i c z  zabił nożem rodzonego swego brata 
Józefa. Zabójca przyszedł do Józefa z wy­
rzutami, że choć ma się dobrze, nic go 
bieda brata nie obchodzi i nigdy mu pomo­
cy nie udzieli. Gdy w sprzeczce Gustaw go 
z domu wypędził, ten popełnił morderstwo. 
Twierdzą, że właściwym powodem zbrodni 
była zazdrość o jakąś kobietę.

Napad w Podgórzu. W nocy z soboty na 
niedzielę wracała Anna Pędzikiewiczowa z 
mężem do domu. Nagle za mostem napadła 
na nią jakaś banda. Gdy mąż stanął w obro­
nie żony, jeden z napastników ciężko go 
zranił nożem. Sama Pędzikiewiczowa wyszła 
z napaści cało, bo wobec nadejścia policyi, 
nożowcy się rozbiegli.

— Z te a tr u  m ie j s k ie g o  komunikują nam: 
Oba pierwsze przedstawienia „Horsztyńskiego“ so­
botnie i niedzielne wypełniły teatr do ostatniego 
miejsca. Publiczność krakowska słuchała ze sku­
pieniem przepięknych scen Słowackiego. Trzecie i 
ostatnie przedstawienie dane będzie w środę. — 
We wtorek „Noc listopadowa*1. Będzie to dwudzie­
ste ósme przedstawienie tej sztuki, poczem dramat 
Wyspiańskiego zejdzie na czas pewien z repertuaru, 
by ustąpić miejsca nowościom i wznowieniom. — 
W dniu dzisiejszym przystąpiono do prób z kome- 
dyi Flers’a i Caillavet’a: „Osiołkowi w żłoby da- 
no...“, oraz rozpoczęto przygotowania do wznowie­
nia krotochwili Fredry: „Wielkie bractwo*.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Poniedziałek: „Kordyan* (występ M. Tarasie­

wicza).
Wtorek: „Noc listopadowa*.
Środa: „Horsztyóski* (występ M. Tarasiewicza).
Czwartek: „Król*.
Piątek: „Car Samozwaniec*.
Sobota: „Osiołkowi w żłoby dano*, komedya W 

3 aktach Roberta de Flers i G. Caillavet’a (nowość).
Niedziela: „Osiołkowi w żłoby dano*.
— R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g o .
Poniedziałek: „Jarmark małżeński*.
Wtorek: „Horsztyński*.
Środa o godz. 4 po południu: „Gwiazda Syberyi*.
Środa o godz. 7Va wieczorem: „Lalko*.
Czwartek: „Jarmark małżeński*.

Nowin y lw o w sk ie .
Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy Słu- 

chaczów politechniki podaje do wiadomości) 
iż staraniem Komisyi Informacyjnej z dniem 15 
września otwarty zoBtaje przygotowawczy 
kurs z geom. wykreślnej dla abituryentótf 
gimnazyalnych pod kierownictwem asystenta 
politechniki. Kurs trwać będzie do 7 paździer­
nika. Zapisy na wykłady przyjmuje Wydział 
codziennie do godziny 1 ej. Wszelkich wska 
zówek, dotyczących zapisu na politechnik?) 
legalizacyi świadectw, warunków utrzymania 
i t. p., chętnie udziela Komisya Informacyj­
na. (Adres: Lwów, politechnika, Bratnia Po­
moc).

7, taragia.
Fiasko klerykałów. Piszą nam z J a w o ­

r zn a :  W sobotę zwołali tu klerykali zgro­
madzenie górników do „Przyjaźni". Przyje- 
chali na to zgromadzenie ks. Mytkowicz 1 
trzech innych agitatorów klerykalnych z Kra­
kowa. Ale górnicy na to zgromaezenie ni® 
przyszli. Na sali było wszystkiego 5 ludz* 
wraz z ks. Mytkowiezem i jego agitatorami- 
Świadczy to o zupełnym braku wpływu kl®' 
rykałów na tutejszych górników. Mając lokal 
i agitatorów, nie byli klerykali w stznie na­
wet odbyć zgromadzenia.

Zabójstwo w „Przyjaźni". Z J a w o r z n ®  
donoszą nam: Jak księża wychowują swoj® 
baranki, może za przykład służyć następ®" 
jący fakt: W  „Przyjaźni" w Jaworznie urzą' 
dzili klerykali zabawę z muzyką i z pijatyk® 
pod opieką księży. I tak się przyjaźniący ba­
wili, że o godzinie 11 jeden drugiego pchnął 
nożem i zabił na miejscu. Zabity robotnik 
nazywa się Feliks Budak, a pchnął go noże*® 
niejaki Sidełuk. Oto są obyczaje w klerykal- 
nem stowarzyszeniu.

Z warsztatów kolejowych w Nowym SgszU 
donoszą nam: Przed paru miesiącami p. Su­
chanek, inspektor tutejszych warsztatów z®'1 
stał nagle przeniesiony na niższe stanowisk® 
do lwowskiej dyrekcyi. Konsternacya i p®' 
płoch w obozie czytelniaków lizunów, spowo­
dowane przeniesieniem, były straszne, ogro­
mna zaś większość robotników doświadczył9 
pewnej ulgi, posądzając dyrekcyę, że sa®>9 
nabrała przekonania, iż pozostawianie dalsZ0 
p. Suchanka na tem stanowisku byłoby gus­
townie chybione. Groziło to jednak zupełne®! 
zniweczeniem tak świetnie zapowiadając^ 
się karyery p. Suchanka. Mając do straceń*9 
wszystko, poruszył p. Suchanek niebo i pi0' 
kło, a posiadając jedyną zaletę: szerokie pl0' 
cy, dokonał cudu, iż pozostał pomimo wsz^' 
stko na posadzie. By pokazać swym opiek®', 
nom, że przecie zasługuje na poparcie, ro*' 
winął system szpiclowski do uajwyższeg® 
szczytu, mając grunt podatny wśród znikcz0' 
mniałych i łaknących się piąć lizusów. 
system ten długo się nie da utrzymać, ił*9' 
struje najlepiej następujący wypadek:

Jest tu młody inżynier Krzyżanowski, kt®' 
ry szczególne posiada zdolności szpiego*^9' 
nia i wyłapywania robotników. Otóż ów p9*1

Kompletne urządzenia meblowe
i  dekoracye w ew nętrzne.

Stylowe urządzenia pokoi, wil, lokalów itp. według pro­
jektu architektów i art. malarzy. Przeszło 50 gotowych 
urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci 
itp. stale na składzie, w  Meble tapicerskie pierwszej jakości.

Józef Sperling, Kraków
ulica Dunajewskiego L .  7  (Podwale 14)*



bez najmniejszej racyi napadł i zaprowadził 
do inspektora tokarza Dmuchowskiego i spo­
wodował dotkliwe ukaranie. Dmuchowski, 
czując się pokrzywdzonym, prosił Krzyża­
nowskiego o zmniejszenie kary, co owego 
panka tak rozsierdziło, iż zaczął go besztać 
i różnymi epitetami wyzywać. Dmuchowski, 
nie mogąc znieść tych obelg, spoliczkował 
go, za co został natychmiast wydalony. Za 
to, co się stało, może p. Krzyżanowski po­
dziękować systemowi p. Suchanka i swej 
gorliwości, za którą otrzymał Bowitą zapłatę. 
Sądzimy, że po takiej lekcyi uzna p. Sucha­
nek, iż należy z tej pochyłej drogi nawrócić, 
bo robotnicy w swoim czasie ostrzegali, że 
cierpliwości miara się przebierze.

Trzy wypadki śmierci. Z Borysławia dono­
szą nam: Tydzień ubiegły był obfity w wy­
padki, które pochłonęły trzy ofiary w lu­
dziach, zajętych przy pracy w kopalniach 
nafty. I tak we wtorek z powodu zbytniego 
przechylenia się (możliwe, że wskutek pośli- 
znięcia się) spadł pomocnik szybowy z wy­
sokości około 14 m., t. j. z drugiego balko­
nu we wieży wiertniczej i zginął na miejscu. 
Zaledwie przebrzmiały żałosne syreny Towa­
rzystwa Uryckiego, gdzie tenże był zajęty — 
doszła nas wiadomość o śmiertelnym wypa­
dku robotnika w szybie Tow. Karpackiego. 
Wypadek ten zaszedł przy instrumentowaniu 
szybu. Dziś znów, t. j. w sobotę, wpadł ro­
botnik do dołu ropnego i nim pospieszono 
mu z pomoeą otruł się gazami. Wyciągnięty 
dawał bardzo słabe znaki życia, tak, że mi­
mo dwugodzinnego cucenia i odcierania nie 
przywrócono go do przytomności i wogóle 
stracono nadzieję odratowania go. Na miej­
sce wypadku wyjechał naczelnik urzędu gór­
niczego celem przeprowadzenia badań w ko­
palni „Galicya", gdzie zaszedł wypadek.

Ruch w kopalniach nafty. Szyb Felicyana 
Dembowskiego, jak donoszą z Tustanowic, 
w czasie tłokowania dostał przeszło 10 cy­
stern produkcyi dziennej, równocześnie spadł 
świeżo dowiercony „Władysław I I“ , a także 
i „Nafta 11“ straciła nieco na swej wydatno- 
ści. Na „Romanie* podniosła się produkcya 
do 20 niespełna cystern. Szyb Nowina (Wol­
ski i Ska) po l*/s rocznej instrumentacyi zo­
stał wreszcie w tych dniach odgwożdżony i 
produkuje pół cysterny.

Dnia 30 z. m. szyb „Bitum 11“ stracił na­
gle całkowicie swoją produkcyę z przyczyny 
dotychczas niewyjaśnionej. Chociaż zaraz 
przeczyszczono otwór z parafiny, ropa się 
nie pokazała. Z silnych dotychczas gazów 
również nie ma dotychczas ani śladu. Zapu­
szczono na próbę tłokę, lecz bez skutku.

Kopalnia „Wawel* w głębokości 1132 m. 
dostała około 2 cysterny produkcyi. Także 
kopalnia „Cecylia* zaczęła produkować w 
głębokości 1060 m. l 1̂  cysterny ropy.

Z  z a b o r u  r o s y j s k ie g o *

Lokaut murarski w Warszawie. Przedsta­
wiciele warszawskiego oddziału Związku za­
wodowego murarzy „Łączność“ ogłosili w od­
powiedzi na zawiadomienie przedsiębiorców 
następujące oświadczenie:

„Jak  najchętniej zgadzamy się na sąd raz 
jemczy, proponowany przez pp. majstrów, i 
nie wątpimy, że wszyscy robotnicy przystą­
pią do zajęć, o ile do chwili orzecznia sądu 
pp. majstrowie zgodzą się na 8 godzinny 
dzień roboczy i wyrobią u władz uwolaienie 
3 uwięzionych pełnomocników Związku".

W  sobotę, wobec zgodzenia się obu stron 
na Sąd rozjemczy, na kilku budowlach przy­
stąpiono do pracy na zasadzie 8 godzinnego 
dnia roboczego. Postąpiono tak, pomiędzy 
innemi, przy budowie gmachu telefonów przy 
ulicy Zielnej. Rokowania zostaną wszczęte 
niezwłocznie po wybraniu przez strony sę 
dziów rozjemczych, co ulega zwłoce wobec 
tego, że kilku pełnomocników warszawskiego 
c-.ddziału Związku zawodowego murarzy „Łą ­
czność" siedzi w areszcie policyjnym przy 
ulicy Spokojnej, a lokal Związku przy ulicy 
Tamka jest wciąż zajęty przez policyę, która 
aresztuje wszystkich interesentów.

W  ten sposób aresztowany został urzędnik 
związku zawodowego cukrowników, p. Ku­
lesza Kęski, który miał za wynagrodzeniem 
zaprowadzić książki w warszawskim oddziale 
związku „Łączność*.

Nocy sobotniej aresztowani zostali nastę­
pujący robotnicy murarscy: Gadomski, 2 Sa- 
pińskich (ojciec i syn), Sobczyński, Gorcza 
kowski, Płocki, Baczewski.

Z e  św ia ta .
Rosyjska Borowska. Świeżo zdemaskowana 

przez tow. B u r c e w a  prowokatorka nazywa 
się n ie  J u s z c z e n k o ,  lecz Żuczenko. — 
Omyłka w nazwisku wynikła niezawodnie 
stąd, że cała prasa europejska używa fran 
cuskiej jego pisowni, a specyalnie u nas je 
szcze francuskie Joutchenko zostało na spo­
sób rosyjski zmodyfikowane mylnie na Ju ­
szczenko.

Z TEATRU.
„ H o r s z t y ń s k i "  J u l i u s z a  S ł o w a ­

ck i ego .
Nowo-wystudyowany utwór Słowackiego. 

Poniekąd więc pierwsza w sezonie obecnym 
premiera —  równocześnie akt jubileuszowego 
uczczenia: „Horsztyński".

Mieliśmy prawo oczekiwania pewnego wy­
siłku ze strony dyrekcyi, w kierunku uświe­
tnienia tego wieczoru... Wzrok pada na stare, 
sfatygowane dekoracye... Być może, że to 
oszczędność, dyktowana skojarzeniem losów 
sztuki z przelotną tylko gościną p. Tarasie­
wicza : z naszego personalu bowiem nikt nie 
mógłby sięgnąć po rolę Szczęsnego. Niezbyt 
pocieszające wyjaśnienie!

Pozostałe postaci starano się obsadzić si­
łami doborowemi. Mimo to wykonanie nie 
dopięło tych wyżyn, o jakich scena krakow 
ska marzyć powinna... Już to nawet p. Ta­
rasiewicz nie stworzył kreacyi znakomitej. 
Jego Szczęsny miał raczej cechy filozofują 
cego rezonera, zasłuchanego we własną wy­
mowę, niźli człowieka, targanego, nie dającą 
się przygłuszyć walką wewnętrzną — czło­
wieka, w którym każdy nerw wibruje — typ, 
w który poeta w formie zmienionej, przysto­
sowanej do historycznego wątku tragedyi, 
tyle własnego wlał r ;epokoju! Oczywiście, iż 
rezonerskie ujęcie tej roli oziębiło znacznie 
utwór cały. Martwo wypadły role kobiece. 
Salomea wymaga od interpretatorki przede­
wszystkiem pewnych cech wrodzonych, pro 
mieniujących nazewnątrz, jako wdzięk cichej 
melancholii.

Energiczniejszy temperament p. Arkawinó- 
wuy zniewalał ją do gry zahamowanej, da­
jącej wrażenie apatyi. Toż samo rzec można
0 p. Wysockiej, która i w ruchach dziwnie 
była sztywną, co psuło całą sylwetkę postaci, 
zwłaszcza, że i kostyum układał się nieeste­
tycznie.

Całe tempo gry było zbyt powolne. Pra 
wda, iż „Horsztyński" w wielu scenach zbliża 
się do współczesnego pgychodramatu, który 
przyzwyczajono się grać z długotrwałemi 
pauzami, lecz wobec rozmiarów sztuki nie 
można tu zbytnio scen poszczególnych prze­
wlekać; a zarzut ten dotyczy i gry p. Sol­
skiego, choć dobry typ Horsztyńskiego stwo­
rzył.

Hetmanem był p. Sosnowski, wiernym zu­
pełnie.

Z figur epizodycznych udatną była Sforki 
(p. Siemaszko). Ksióskim był p. Szymborski, 
postacią swoją zupełnie nie zgadzający się 
z tym rysopisem, jaki nam tekst nasuwa. 
Musiał tedy w monologu, w którym figurę 
swoją opisuje, zupełaie tekst przeinaczyć. 
Czyżby nie można było ustrzedz się tego — 
inną obsadą?

Może do takiej dowolności dał impuls fakt, 
iż „Horsztyński" wogóle obfituje w obce do 
datki. Brakujące stronice w tekście zdefe 
ktowanym wypełniono wstawkami p. Miena. 
Jegoż pióra jest zakończenie sztuki. Przykra 
to rzecz, iż do słów poety wplecione są sło­
wa obce, które utrwalają się w pamięci słu­
chaczów, narówni z pierwszemi. Nie łatwo 
było istotnie, wybrnąć z trudności w scenie 
zbiorowej ze szlachtą, chyba drogą przerwy
1 wprowadzenia niemego obrazu podpisywa 
nia, wskazującego na lukę w tekście. Nato­
miast bezwarunkowo niepotrzebnym jest do­
robiony finał. Sztuka może się przerwać na 
monologu Szczęsnego.

Nikomu dziś nie przyjdzie do głowy uzu 
pełniąc niepowołaną ręką uszkodzonych 
części obrazu lub rzeźby — spuścizny po 
jakimś mistrzu. Ta sama reguła obowiązywać 
musi scenę. Jeżeli chodzi o publiczność mniej 
inteligentną, która nie uznaje fragmentary­
czności i żądna jest „widowiska", przepro­
wadzonego od a do z, to jaki zamęt szerzyć 
może wśród niej właśnie okoliczność, iż bie 
rze ona obcą kompozycyę i retuszeryę za 
tekst autentyczny?

Wracam jednakże do dorobionego finału: 
są tam zdania, które wydać się mogą, jakby 
morałem sztuki, notabene morałem... zachęca 
jącym do wyrozumiałości nawet wobec zdra­
dy (zdrady Hetmana).

W  ten sposób p. Mien „rozwinął" był sy 
nowsbi żal Szczęsnego po stracie ojca.

...„Bisda temu, kto powie bratu: „zdrajco!”...
...„Przeznaczenia, jak fali nie zatrzymasz — 

choć w przeciwnych obozach będziemy, nie prze­
klinaj... Tak chciał los.

Jeżeli już scena nasza nie mogła się obejść 
bez dziecinnego kompromisu z rzekomemi 
wymaganiami widzów i koniecznością (?) „za­
okrąglenia" sztuki — byłoby właściwszem 
osiągnąć to przez dodanie żywego obrazu, 
przedstawiającego ruiny wysadzonego w po­
wietrze zamku. Wypadłoby to nawet zrozu­
miałej, niż obecne wykonanie instrukcyi p. 
Miena, gdyż huk, mający markować podpa­
lenie prochów, podobny jest na naszej sce­
nie raczej do strzału samobójczego.

Sezon obecny zapowiada się znów gorzej, 
niż poprzedni. Ubyli: pani Sosnowska, p. 
Bończa. Rok każdy przynosi u nas wyrwy 
w celniejszej części personalu. Krążą nawet 
pogłoski, że i p. Solska zamierza szukać ja­
kichś anglo-amerykańskich sukcesówj—  wzo­
rem Modrzejewskiej — i opuści Kraków... W i­
dać ciągłe staczanie się w dół...

*
Jedną jeszcze tu — drobnostkę, wymaga­

jącą jedDak napomknienia, poruszę: z czyjej 
inicyatywy „ozdobiono" toyer teatru olbrzy­
mim bukietem z papierowych kwiatów, i czy 
stało się to dla zadokumentowania „ateń­
skiego" smaku Krakowa wobec publiczności 
zakordonowej? m

M A Ł Y  F E L I E T O N .
Smutno mi Boże...

Smutno mi Boże, że w mojej Ojczyźnie 
Niedola gnębi miliony mych braci,
Że wielu chleba szukając w obczyźnie 
Polskę utraci
I pracą siły naszych wrogów wzmoże, 
Smutno mi Boże.

Smutno mi Boże, że na naszej ziemi 
Wszędzie gdzie tylko zwrócę moje oczy 
Spotykam z licy wynędzniałemi 
Nasz lud roboczy,
Że w jego sercach nienawiść być może, 
Smutno mi Boże.

Że robotnicy w dzień pracą stargani 
Wśród huku młotów i maszyn turkotu 
W piekielnym żarze i znoju, skąpani 
Kroplami potu,
Mieszkają z dziećmi w ciemnej, ciasnej norze, 
Smutno mi Boże.

I że w tak nędznym i nieludzkim stanie 
Żyjąc, lud polski marnuje swe siły,
Że życie jego — powolne konanie —
Że dlań mogiły
Nagrodą za te cierpienia w pokorze, 
Smutno mi Boże.

Że w kraju naszym wśród polskiego ludu, 
Ciemnota rodzi niedole i zbrodnie 
I trzeba wiele poświęceń i trudu,
By Mu pochodnie
Światła wskazały, co On zdziałać może, 
Smutno mi Boże.

A. Halny.

B. 8ABRYELSKA, Krttków, kapuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p il 
mola — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 5 września.

Awantury czesko-niemieckie.
Wiedeń. Związek Niemców Dolnej Au­

stryi odbył wczoraj po południu w bu­
dynku na Favoritenstrasse zgromadzenie 
protestujące przeciw zamachom czeskim 
na Wiedeń. Z tego powodu odwołano 
przedstawienie teatralne czeskie, które 
miało się odbyć w tej samej sali. Zgroma­
dzenie miało przebieg spokojny. Przy w yj­
ściu policya zapobiegła starciu. Areszto­
wano 5 osób za opór władzy. Przed „Na- 
rodnym Domem" w dzielnicy Fiinfhaus 
aresztowano wczoraj wieczorem 6 osób.

Przesilenia mlnisteryalna w Turcyi.
Konstantynopol. Częściowe przesilenie mi- 

nisteryalne z powodu sprawy ministra bu­
dowli zdaje się będzie zażegnane. Minister 
prawdopodobnie dobrowolnie poda się do 
dymisyi, poczem będzie mianowany amba­
sadorem.

Kary za pogrom w Adanle.
Konstantynopol. Komendant Adany gene­

rał Mustafa Remsi, który był komendan­
tem w czasie rzezi, został skazany przez 
sąd wojenny na 3 lata więzienia, a ów­
czesny wali został wydalony ze służby na 
6 lat.

Umowa chlńsko-Japońska.
Pekin. W  umowie chińsko-japońskiej Ja ­

ponia uznała rzekę Tumen za granicę 
między Koreą i Mandżuryą. W  ciągu 
dwóch miesięcy Japonia opróżni Chen- 
tao.

Zatonięcia okrętu.
HelsingSr. Duński parowiec „Lolland" za­

tonął, 6 osób załogi zdołano ocalić; kapi­
tana i reszty załogi brak, prawdopodobnie 
zginęli.

Gzas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu* 

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
wrzesień.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

N a s k u te k  c z ę s ty c h  r e k la m a c y j , z w r a ­
c a m y  u w a g ę  S z a n . A b o n e n tó w  n a s z e g o  
p ism a , l e  p ie n ią d z e , p r z e s y ła n e  c z e k ie m ,  
d o c h o d z ą  n a s  n a  t r z e c i ,  a  n ie r a z  I n a  
c z w a r ty  d z ie ń  d o p ie r o . D n ia  5 -g o  z a ś  
k a ld e g o  m ie s ią c a  w s tr z y m u je m y  w y s y ł­
k ę  „ N a p rzo d u "  ty m , k tó r z y  d o  te g o  c z a ­
su  p r e n u m e r a ty  n ie  u iś c i l i .  C e lem  w ię c  
u n ik n ię c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e j , ja k  r ó ­
w n ie ż  z b y te c z n y c h  r e k la m a c y j , p r o s im y  
o  r e g u lo w a n ie  n a le ż y to ś c i  z a  p r e n u m e ­
r a tę  z a w c z a s u .

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ....................... K  2*—
bez o d s y łk i......................................K  1*60

Administracya „Naprzodu*.

h  tim n fiM  I 2 |H M K 9t.
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowa o zgromadzeniach i zebra 
Kiach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ha* 
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kowtują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B a c z n o ść  p ie k a r z e  k r a k o w s c y !  Z dniem 
1 września przeniesiony lokal II. grupy ogólnego 
Związku piekarzy w Austryi na plac Matejki L. 2, 
I. p., w domu p. Salomei Wetstein. Ign. Kasprzy­
cki, przewodniczący.

* B e z p ła tn a  n a u k a  n u t  w  K r a k o w ie  
udziela się w lokalu przy ui. Dunajewskiego 5,
I. p., we wtorki i czwartki o godz. 7Va wieczorem. 
Tamże przyjmują się zapisy do chóru robotniczego 
męskiego i mieszanego i do orkiestry amatorskiej.

* B ia ła .  Grupa Związku robotników drzewnych 
została przeniesioną z placu Józefa do lokalu przy 
ulicy Au 24 (obok ratusza), dokąd wszystkie prze­
syłki mają być adresowane.

* W ie d e ń . Członkowie zarządu Kasy samopo­
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brauhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Siła” 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano.

* W ie d e ń . Stowarzyszenie postępowej mło­
dzieży „Spójnia” w Wiedniu udziela ustnie i pi­
śmiennie wszelkich iaformacyj, dotyczących wa­
runków pobytu i studyów we wszystkich tutej­
szych wyższych zakładach naukowych. Adres kom. 
wakacyjnej. W. Klimaszewska, IX. Nussdorferstr. 4‘

* Z u ry ch . Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda” oraz polski Uniwersytet 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zolistrasse 14,
II. p., Zurych III.

N A D E S Ł A N E .
dniał tm fd th y  ais odj*wiadx).

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kaw y.

Kupujcie!! P ocztów k i a r ty sty czn e
polskiego wydawnictwa „WISŁA" w Kra­
kowie. R ep rod u k cye ob razów  p o l­
sk ic h  m a la rzy . Wszędzie do nabycia 

po 14 hal.
Biura adwokatów

dra Bernarda Lauera 
i dra Ignacego Lauera

przeniesione zostało do domu przy ulicy 
Grodzkiej i. 33.

Zm iana lokalu.
Od 1 s i e r p n i a  1909 r. znajduje się

Laboratoryum chemiczne 
D ra BOLESŁAWA DROBNERA

przy placu Szczepańskim 2.
A dw okat

Dr SZYMON FAUST
o tw orzy! kancelaryę adwokacką

w Wiedniu, 1. Wippllngarstrassa 14.

Dr JAN LANDAU
lekarz chorób dzieci — powróc i ł  — ulica 

Ger t rudy 9. Tal. 347.
W  K r a k o w ie , u l.  S t r a s z e w s k ie g o  Ł. 11

(naprzeciw gimnazyum św. Anny)

Laboratoryum  
mikroskopiczno-chemiczne

Adolfa Bergera 
austr. dyplom, aptekarza I chemika

przeznaczone specyalnie dla badania i przeprowa­
dzania ś c is ły c h  a n a liz  m o c z u  (rozbiór mi- 
kroskepiczno-bakteriologicznochemiczny) i d la  b a ­
d a n ia  w s z e la k ic h  p lw o c in , treści żołądko­

wej i krwi.

n Hofa“ polska pasta do obuwia i metali jest najlepszą marką, wy­
szczególnioną uznaniami fachowych po­
wag. Niechaj każdy żąda wyraźnie tylko 
„ H O F A “  past, a nie bierze innych l



DROBNE OGŁOSZENIA
[Za anons w „Drobnych ogłoszę-1 
niaeh* liczymy za każde słowo [ 

I  halarzy, tytuł 20 halarzy.

D la 2 -ch  lub  3 -ch
studentów lub studentek wynajmę 
pokój obszerny, umeblowany, z ob­
sługą i wiktem lub bez. — Wiado­
mość: Rynek Kleparski 1. 9 I. p., 
oficyny.

T rw ałą  e g z y s te n c y ę
osięgnie każdy, nabywszy maszynę 
pończoszniczą w Biurze „Syrena* 
Zwierzyniec ul. Mickiewicza 19.

Uczy się darmo. Odkrytką proszę 
zażądać informacyi.

W in ogron a  d e se r o w e
i kuracyjne, szlachetnych gatunków 
5 klg. za 3 K., wybierane najpięk­
niejsze brzoskwinie za 3 K., soczy­
ste gruszki, najlepsze jabłka stoło­
we, aromatyczne melony za 2 Kor. 
dostarcza J. Muller, właściciel win­
nic w Kishunhalas, Węgry.

W ielk a  sp rzed a ż
kapeluszy na obecny sezon męskich 
i dziecinnych w najnowszych faso­
nach, jakoteż oryg. angielskie po 
bardzo niskich cenach poleca An­
toni Jarosz, Kraków, Sławkowska 23.

D e se r o w e  w in o g ro n a
kuracyjne słodkie (Chasselas) 5 kg. 
K 2'5(ĵ  wysyła Dr. Horwath w Szen- 
tendre (Węgry).

Miód p szc ze ln y
czysty, patoka, kuracyjny, z własnej 
pasieki za 5 kg. 7 K 50 h, poleca 
Leonard Zawiślak, Tarnów.

D e se r o w e  w in o g ro n a
najlepszych gatunków, codziennie 
świeżo rwane duże jagody słodkie, 
5 kg. kor. 3. L. Altneu, Versecz 20 
Węgry._________________

S k lep  sp ożyw czy
do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomość przy ulicy Zwierzynie­
ckiej L. 32.

Miód p szc ze ln y
prawdziwą czystą patokę przesyłam 
za pobraniem pocztowem w 5 klg. 
blaszankach opłatnie po Kor. 6*80. 
P. Stelmach, Sosnów, ost. p. Siemi- 
kowce.

Miód w tym roku droższy, gdyż 
pszczoły wyginęły.
D O BR ZE ROZW INIĘTY W Y ­
R Ó B RUR CEMENTOW YCH,
mający licznych odbiorców, jest 
z powodu stosunków rodzinnych 
do wydzierżawienia, względnie 
do sprzedania, pod bardzo przy­
stępnymi warunkami. Bliższa 
wiadomość w przedsiębiorstwie 
budowlanem Ignacego Goldber- 
gera w Zabrehu pod M. Ostrawą.

Miód
pszczelny patoka lipcowy, kuracyj­
ny, z własnej pasieki, wysyła w 5- 
kilowych blaszankach franko do ka­
żdej stacyi pocztowej za pobraniem 
po cenie 6 kor. 80 h. Jan Barnaś, 

Szepesófalu (Węgry).

/ o \ma im :s i  \D t c k a
 O S W I  ! ; C  I M ..............

P n n  drw kia

Do w y n a jęc ia
4 pokoje duże, widne na I piętrze, 
obecnie warsztat introligatorski przy 
ulicy Krakowskiej 25 od paździer­
nika. Pokój i kuchnia także do wy­
najęcia. Wiadomość: Hotel pod Różą.

P o sa d a  ter cy a n a
w żydowskiej szkole ludowej w 
Krakowie, ul. Sebastyana 1. 16, za 
roczną płacą w kwocie 800 koron 
jest do objęcia od 1-go paździer­
nika b. r.

k n u i i M n u c

Biuro
podróży

Z ofii Ml
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i m  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bllsty skrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i oplatnts

Najkorzystniejszy los
L o so w a n ie  1 p a ź d z ier n ik a

Główna w ygrana fr. 3 0 0 .0 0 0
nastręczają

LOSY TURECKIE
6  lo so w a ń  r o c z n ie  z głównemi wygranemi fr. 600.000'—, 300.000'— 
etc.', najm niejsza wygrana fr. 240 —  =  kor. 2 2 8 — , zatem  dają już wygraną.

Zbywam losy tureckie za gotówkę według kursu dziennego; nastę 
pnie polecam:

1 Los turecki w ratach miesięcznych po kor. T — i 8-—
5 Losów tureckich „ „ „ „ 35*— i 40*—

25 Losów tureckich „ „ „ „ 160*— i 180*—
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta­
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost do mnie przekazem pocztowym. Najtaniej ustanowione ceny na 

podstawie każdorazowego kursu dziennego.

EDWARD URBAN
Dom bankowy 

Serwo (M or.) fłro sser P ln tz Nr. 23-26
(w* własnym domu) K19 (

Ooceiwyeh stałych odsprzedaweów przyjmuję.
€®ny ta n ie . D ob ra prow iaya.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
podfkierownictwem

JANA P0JEG0, mechanika-specyalisty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1

(naprzeciw głównej poczty).

:: Zamówienia z prowlncyi załatwia' się 
odwrotną pocztą. :: Ceny umiarkowane.

Wykonuje szybko, dokła­
dnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia I do pisa­
nia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje maszypy na spła­
ty miesięczne lub tygo- 
::: dniowe. :::

Cenniki  ilustrowane na 
żądanie darmo i opłatnie.

Tysiące Pań i Panów
uiywa światowo sławnej wody na zabarwienie i porost 
włosów. W oda ta jest wynalazkiem profesora Dra Semka,
a była na wielu wystawach odznaczona. O jej skuteczności 
świadczy w ielka ilość iistówjpochwalnych. Cena jednej małej 
próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. —  W ysy ła  sekretnie 

wraz z pouczeniem, za zaliczkę pocztową:

F. Navratil Prostejow Petrska ul. 9.

Z gubiono
w drodze między Kazimierzem a ul. 
Grodzką 60 kor. w złocie. Łaskawy 
znalazca zechce zwrócić do Admi- 
ninistracyi „Naprzodu*"

S tu d en t k la sy  VIII
gimnazyalnej, znakomity pedagog, 
z powodu braku funduszów na stu- 
dya, poszukuje lekcyi do klasy VII 
włącznie lub guwemerki na miej­
scu. — Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje dział inseratowy „Naprzodu*.

Miód ak acyow y ,
tegoroczny, kuracyjny dla piersiowo 
chorych. 5 kg. blaszanka 10 K. frco. 
Ludwik Haupt, kierownik szkoły 

Ułaszkowce, poczta loco.

S k lep  w aktualny
na najruchliwszej ulicy w Podgórzu 
z powodu wyjazdu zaraz do sprze­
dania. Wiadomość w dziale insera­
towym „Naprzodu*

|  Ważne dla swoich i przejezdnych! %

Rostauracya i Mleczarnia Warszawska
W ładysława Bajta

w  K ra k o w ie , u l. W iśln a  8  (ró g  G ołęb iej)
poleca

znakomitą kuchnię mięsną i jarską. Abonament miesięczny na śnia­
dania, obiady i kołacye. Na żądanie wysyła się obiady do domów.

Dzienniki krajowe i zagraniczne.
Bilardy najnowszej konstrukcyi. Lokal otwarty od g. 6 rano.

Piwo okocimskie i wina owocowe. " " M

C. I k . d o sta w cy  n a d w o rn eg o

puder anflseptyezny
przez powagi lekarskie polecany, jest naj­
lepszym proszkiem do zasypywa­
nia dla niemowląt i dzieci. — Pra­
wdziwy tylko z marką „Opatrzność*. :...... .....

Cena pudełka 7 0  hal.

mydło h y g ie n ic z n e
jest najlepszem mydłem do mycia 
dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli­
katniejszych, odpowiada n a jw y b re d n ie jsz y m  
wymogom hygieny. z.:. , . - -------

Cena pudelka 7 0  hal
Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami! W każde) aptece i drogeryl do nabycia!

Żądać należy wyraźnie!

99HAYA“ pudru antlsep lyczuego. 
99HAYA“ m yd ła  h ycg ien lczn ego .

Błówny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.

Księgarnia Wojnara
w Krakowie przy ul. Szewskiej 20 

znacznie powiększona
poleca

KSIĄŻKI S Z K O L N E
nowe i używane

oraz nowości literackie
w  w ie lk im  w y b o r z e .

Księgarnia kupuje i przyjmuje na zamianę używane książki do szkół śred­
nich i wydziałowych pod najkorzystniejszymi warunkami.

i

i

r * r " y y y T y T T T T T w  t  v  *r

Zaw iadom ienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 

iż istniejącą od lat 20 r e s ta u r a c y ę  i k a w ia r n ię
przeniosłem z lokalu przy ul. Lubicz 1 naprzeciwko do 
domu własnego przy ul. Pawiej L. 2, róg ul. Basztowej.

Lokal urządzony jest z komfortem i odpowiada 
wszelkim wymogom hygieny.

Dziękując za dotychczasowe poparcie polecam się nadal 
r  łaskawym względom Szan. Pt T. Publiczności.
r B. R o sen sto ck .

polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów 
18, Telefon 336.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
aowane i przez znakomitości uznane

Llnimentum Gaiilfherlae compositum
2 prawnie zarejestrowaną marką ochronną

W NERW0L“
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
♦0 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
spakowania i franko. Tysiące listów 
Iziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa.' W Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
•Jismika Dra JULIUSZA FBANZ8SA w Tarnopolu,

Tylko li. 65 z a « .
Odtłuszczone kuracyjne

K A K A O
poleca

J A N  M IC H ALIK
Fabryka czekolady i kakao. 
Kraków, ul .Floryańska 45. 
Pensyonatom znaczny opust.

Wyłączne zastępstwa auatryackie: Dalmlsr, Mercedes, Gregoire.

G A L I C  A U T ©  G A R A G E
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ.

P I E R W S Z Y  F A C H O W Y  W A R S Z T A T  R E P E R A C Y JN Y *
Wozy osobowe, ciężarow e, omnibusy, łodzie 
motor, częficl zapasow e, pneum atyki motory.

BIURO: ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „auto *. 
W ARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, od maja: ulica Smoleńska L. 31

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj osobnych oraz 

zbiorowych.
A  n  n i l  I r  zwyższemwy- 
/ m u y i m  kształceniem
F r n n P I l T  zwyższemwy- 
a  M d U C / U Z  kształceniem

N iem ieczwyższemwy- 
Włoch

kształceniem 
z wyższem wy­
kształceniem.

Znaleziony to pieniądz,
który się oszczędza, jeżeli się sprowadza materye dla 
panów i pań wprost z fabryki. W  interesie każdego jest 
zażądać bezpłatnego nadesłania naszych najnowszych 
próbek jesiennych i zimowych. Przykrawa się na każdą 
miarę. Pierwszy śląski dom wysyłkowy fabryki sukna 
„SUDETIA“  Jagerndorf Nr 107, Tuchfabriksplatz, 

Śląsk austryacki.

□ WAŻNE DLA PAN!
■ ^ f n a s ^ E ^ a s i g a a H e i E n s i n j g c

IhJ
PRACOWNIA |

SUKIEN DAMSKICH jg
! DZIECINNYCH

g  jg PAULINY K O LK IEW iC Z O W EJ
□  E l  PRZY
□ OH ULICY T O PO LO W E J L. 21
O  m  PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES j=*
f i  {Hi KRAWIECTWA DAMSKIEOO oa*z DZIECINNEGO JO|
™  WCHODZĄCE, WYKONUJĄC TAK OWE NAJSTA-
□  IH ł RANNIEJ PO UMIARKOWANYCH CENACH. Ig j


